/ Nr. 28. Lwów, 9. lipca 1899. Rok XVI. 


PISMO TYGODNIO W EE. 
Nakładem „Maoierzy polskiej". 


PRZEDPŁATA WYNOSI REDAKCYA i ADMINISTRACYA 


l 
: $ we Lwowie, Gmach sejmowy. Biuro Macierzy polskieji 
R - luj naci araryackiam: 1 złr ? Rekopisów Redakcya nie zwraca. — Reklamacye nieopieczęto - 
Ocznie | oihil F F an ieta: fi ni * $ wane wolne są od Bac pocztowe. — Po ośmiu dniach nie 
t p dk uwzględnia się reklamacyi. 
Rocznie . . 6 mrk. Półrocznie . . 38 mrk. ( Ogłoszenia oblicza się po 10 kr. za wiersz drobnym drukiem. 


Prenumeratę i wszelką korespondencyę nadsyłać pod adresem: Biuro „Macierzy polskiej“, Lwów, Gmach sejmowy. 


da Drajfusa, zależeć będzie — czy zosta- 
fra n cya. nie, czy wyleci, a z nim może Meh i 
z” sam prezydent Loubet (czytaj: Lube). 

Czytelnikom Niedzieli znaną jest spra- 
wa Drajfusa, która jeszcze nie jest ukoń- 
, Paryżu zaszła zmiana rządu: | czoną, choć już żydzi miliony wydali i 
m, naczelnikiem jego i pierwszym | kilka rządów obalili, a nawet sam pre- 
4 ministrem został Waldeck-Rousseau | zydent Perier wskutek tej sprawy musiał 
j (czytaj: Waldek- Russo). Niektóre | ustąpić. Obecnie stanęło na tem, że naj- 
o gazety piszą, że od 30-tu lat, jak | wyższy trybunał przekonał się, jako nie- 
Francuzi obalili swego cesarza Napoleona | które dokumenta w tej sprawie były sfał- 
II-go i sami się rządzą z wybieranym | szowane i polecił sądowi wojennemu na 
z pośród siebie co 7 lat prezydentem | nowo sprawę zbadać i albo uniewinnić 
Rzeczypospolitej, — teraz dopiero jako- | Drajfusa, albo go skazać już stanowczo. 
by po raz pierwszy mają rząd silny. Zapewne piękna to nauka, jaką jeszcze 

Jakoś nie chce się wierzyć temu. | starożytni Rzymianie wygłosili, powiada- 
Skądby się tak nagle wzięła siła u na- | jąc: niech Świat zginie, byle sprawiedli - 
rodu, który jest wielkim, dzielnym i ro- | wość zapanowała. Ale w tym sporze o 
zumnym, ale bardziej swarliwym i bar- | Drajfusa bardzo niewielu ludziom idzie 
dziej niezgodnym od polskiego, a tak lek- | o rzetelną prawdę, o sprawiedliwość i o 
komyślnym w polityce, że dziś plwa na | rozjaśnienie tej tajemniczej sprawy. Ogół 
na to i na tych, których wczoraj podno- | zaś albo bawi się nią dla rozrywki, albo 
sił pod niebiosa, a jutro kłaniać się bę- | korzysta z niej, aby własne przytem upiec 
dzie temu, którego dziś mięsza z błotem. | interesa, lub zadość uczynić swoim na- 
Jakoż sami oni piszą, że od tego jak się | miętnościom. Toć doszło do tego, że gdy 
nowy rząd zachowa teraz w procesie ży- | za Drajfisem obok żydów, stanęli repu- 
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blikanie i różni farmazoni, przeciw nie- 
mu oświadczyła się wojskowość, katolicy 
i monarchiści, pragnący powrotu króla 
lub cesarza dla Francyi. 

Nic podobnego nie bywało za rządów 
dawniejszych. Naród francuski wytrwały 
w pracy codziennej, której w najcięższych 


warunkach dokonywa z piosnką na ustach, | 


mało ma wytrwałości w polityce, bywa 
tak płochym jak w miłostkach swoich, 
trudno mu o stałość, prędko się nudzi 
i nuży jednostajnością; dla niego potrze- 
ba ciągle coś nowego. Ciekawy nad miarę, 
posiada upór i wytrwałość wielką dopóty, 
dopóki swej ciekawości nie zaspokoi. Nie- 


raz obcy żartowniś idąc ulicą Paryża, | 


umyślnie splunie na bruk, zatrzyma się 
i patrzy na swoją ślinę. Wnet go otoczy 
cały tłum ludu, setki spieszących się 
w interesie ludzi zatrzymują się i pa- 
trzyć będą z godzinę w to miejsce, aż 
póki nie dowiedzą się, że tam nic nie 
było. Owóż i dzisiejsze zachowanie się 
ich w sprawie Drajfusowskiej ma w so- 


bie wiele uporu i ciekawości. Największy 
poeta rosyjski, Puszkin, którego stuletni 
jubileusz obchodzono w zeszłym miesiącu 


| . 5 f GA 
w Rosyi, powiadając o Francuzach, iż są 


bystrymi jak wzrok, a pustymi jak bań- 
ka mydlana, tak się wyraża: 


Francuz — dziecko : 

On dla żartu tron obali, 

Nowy zakon wnet uchwali, 

W podziw wprawi i zabawi, 

I rozśmieszy i ucieszy. 

Ale to dziecko kapryśne mą dużo 

w sobie zapału i zdolności, z któremi 
samo sobie zostawione, może głowę o mur 
rozbić, pokierowane zaś przez wprawną 
rękę, mur rozbije i świat podbić może. 
Tak też bywało u nich zawsze i jest do- 
tychczas. Najlepiej się ich oceni z po- 
równania z ich sąsiadami-Anglikami. Gdy 
tych mocno królowie w ręku trzymali, 
nie mogli się należycie rozwinąć i ledwo 
o nich słychać było na Świecie; od czasu 
zaś gdy dojrzeli, królewska władza stała 
się żadną, malowaną; rozumny naród oto- 


Stach. 


Obrazek współczesny - 


Markotno było Maciejowi, siedział pod 
chatą na ławie i dumał, powstał na chwilę, 
przeszedł się po podwórcu, zaglądnął do sa- 
du lub do obory i znów wracał na swoje 
miejsce, i znów dumał. 

Kilka już razy żona wychodziła i wzy- 
wała do wieczerzy, ale on odpowiadał ma- 
chinalnie »zaraz, zaraz«, z miejsca się je- 
dnak nie ruszał. 

— Ot, bieda z chłopczyskiem — mru- 
knął nareszcie, machnąwszy ręką — konie- 
cznie chce do cepa i do kosy, a ja myśla- 
łem, że kiedyś doktorem lub adwokatem zo- 
stanie... 

— Dałbyś już pokój temu dumaniu — 


siłą go nie przymusisz, boć to nie dzieciak 
już, a kiedy woli za pługiem chodzić i rolę 
uprawiać, to niech zostanie w domu. Zre- 
sztą, kto wie czy nie lepiej — dodała — 
tak będzie ci pomocą, a gdyby tam na pa- 
na wyszedł, to może i znaćby nas nie 
chciał... 

— Ba, wielka to mądrość u ciebie, co 
się tam baby na tem rozumieją! — ofuknął 
ją Maciej — a ja przecie pójdę po wiecze- 
rzy do plebana, może on co poradzi, może 
Stachowi wytłómaczy. 


— Rób jak chcesz, tylko nie marudź 
już tyle i chodź wieczerzać. 

Maciej podniósł się z ławy i wszedł do 
chaty. ` 

— À gdzież on? — zapytał. 

— Gdzie ?... czy to ja wiem ?... może u 
profesora, a może u Szymonów, boć on tam 


odezwała się żona, stając znowu na progu — | każdą wolną chwilę przepędza. 
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czył ją majestatem i blaskiem, aby sobą 
jedność narodu i państwa utrzymywała, 
sam zaś począł rządzić — rozwielmożnił 
się, urósł w niesłychane bogactwa i oto 
zagarnął pod władzę swoją prawie trze- 
cią część glubu ziemskiego i tyleż lu- 


dności. Francuzi przeciwnie ; gdy prze-. 


szło tysiąc lat byli pod żelazną ręką kró- 
łów, urośli w potęgę, stali się sławnymi: 
cały świat zaczął przyjmować ich język 
i zwyczaje, a każdy człowiek z jakiego- 
bądź kraju, gdy chciał uchodzić za wy- 
kształconego, — albo jechał do Francyi, 
albo uczył się w domu na sposób fran- 
cuski. Choć nie jeden z ich władzeów 


dusił ich i uciskał, milczeli, a ślepo wy- | 


konywali jego rozkazy. Aliści zaledwo 
popuszczono im cugle, rzucili się na naj- 
lepszego i najłagodniejszego ze swych 
królów, jakim był Ludwik XVI., pragnący 
rzetelnie ich szczęścia i swobody, a za- 
mordowali go w sposób okrutny i poczęli 
szaleć do tego stopnia, że zniósłszy chrze- 
Ściaństwo u siebie, sadzali na ołtarzu ko- 


bietę wszeteczną i kłaniali się jej jak 
bóstwu. 

Założona przez nich w 1792 r. na 
gruzach królestwa pierwsza rzeczpospolita 
pod rządami zgromadzenia narodowego, 
konwentu i dyrektoryatu — trwała za- 
ledwo lat ośm, a następnie pod sterem 
konsulatu tylko cztery lata. W okresie 
tego czasu wielka ich rewolucya zniósłszy 
wszelkie przywileje szlachty i duchowień- 
stwa, a ogłosiwszy równość i wolność 
wszystkich ludzi, i powoławszy lud do 
władzy, dokonała przewrotu nietylko u 
siebie, ale wpłynęła na zmianę pojęć i 
urządzeń w całej Europie. Od tego bo- 
wiem czasu nietylko zaczęło wszędzie na- 
stępować uwalnianie ludu z pańszczyzny 
i uwłaszczanie go, ale też i powszechna 
dążność (z wyjątkiem Rosyi i Turcyi) do 
przemiany rządów monarchicznych nie- 
ograniczonych na konstytucyjne, ogra- 
niczone konstytucyą, wolą ludu i jego ' 
przedstawicieli w  parlamentach i sej- 
mach. 


Maciej nie pytał więcej, spożył wiecze- 
rzę, wziął kij do ręki, włożył kapelusz na 
głowę i podążył na plebanię. 

Ksiądz pleban przechadzał się właśnie 
po ogrodzie z modlitewnikiem w ręku, kiedy 
tuż za nim ozwał się znany mu głos: 

— Niech będzie pochwalony ! 

— Na wieki wieków ! — odpowiedział, 
zwracając się do przybyłego — a cóż to was 
sprowadza Macieju ? 

— At, proszę Dobrodzieja, kłopot, przy- 
chodzę poradzić się o syna. 

— O syna?.. ah, rozumiem, słyszałem 
coś o tem... 

— Tak, Dobrodzieju, przychodzę po ra- 
dę, chłopak nauki kończyć nie chce, jeno na 
roli pracować, — ciągnął Maciej zafrasowa- 
ny — mówi, że on na wsi lepiej się przy- 
da, a ja jedynaka na ludzi chciałbym wy- 
prowadzić, maturę zdał, jak tam nazywają, 


ale powiada, Fże na doktora ani adwokata 
pójść nie myśli... licho go spętało.. może 
Dobrodziej by go przekonał. 

— Hm, — pleban się uśmiechnął — 
chłopak to już dorosły i ma rozum, był u 
mnie, co prawda, to szkoda jego zdolności, 
jednak mówi nie bez racyi. Trudno go zmu- 
szać, kto wie, jakie w przyszłości odda usługi 
tu między swoimi. Pierwszy to może wypa- 
dek, że syn chłopski, ukończywszy studya 
gimnazyalne, nawyknąwszy już do innego 
Życia, nie daje się unieść marzeniom o wiel- 
kości, o zostaniu »panem«, ale wraca do 
siermięgi i rodzinnej strzechy, do roli czar- 
nej i do twardej pracy... Rozmawiałem z nim 
i przedkładałem mu to, z tego, co mi odpo- 
wiedział, widzę, Że jest u niego stanowczość, 
szczery zapał i prawdziwa miłość swojego 
stanu, gdyby się takich więcej znalazło, choć- 
by i o połowę mniej wykształconych, ale 
równie gorących, równie szlachetnych, równie 
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Tę wielką zmianę — uwolnienie ludu 


i dopuszczenie go do rządu — zdobyła | 


też prawie jednocześnie Polska w swojej 
Konstytucyi 3-go maja, ale spokojnie, 
zgodnie, bez ofiar ludzkich, gdy Francyę 
to kosztowało potoki krwi. Musiała ona 
toczyć bezustanne ze wszystkimi prawie 
monarchami Europy wojny przez 20 lat, 
w ciągu których zginęło do 7 miljonów 
ludzi, stłumić krwawe powstanie we wła- 


snym kraju, skazać na Śmierć tysiące nie- | 


winnych ludzi i kilkakrotnie zbankruto- 

wać, a pogrążyć kraj w nędzy. 
Powoławszy obdarowany wolnością lud 

do broni, zdołała ona stworzyć nowych 


kilkanaście armii i nietylko obronić kraj | 


od sprzysiężonej na nią całej prawie Eu- 
ropy, ale pokonawszy jednocześnie lub po 
kolei Anglię, Prusy, Austryę, Rosyę — 
uwolnić Holandyę, Włochy, 


ryę, prowincye nadreńskie i wszędzie 


tam wprowadzić wolnościowe rządy re- | 


publikańskie i podobne do swoich urzą- 
dzenia. 


Szwajca- | 


okrutnikowi 


Tych wieikich czynów dokonali Fran- 
cuzi nietylko dlatego, że byli narodem 
wielkim i zdolnym, nietylko dlatego, że 
się oparli na ludzie, broniącym swojej 
wolności obywatelskiej i narodowej, — 
boć przecie to samo było i u nas za Ko- 
„.Ściuszki, — ale i dla tego, że naród ten 
prowadziła ręka żelazna, krwawa, nieli- 
tóściwa. Żaden na świecie król lub ce- 
sarz nie był nigdy takim tyranem, jak 
ich konwent i komuna. I tu się obok 
wielkiej, odsłania druga wstrętna i ha- 
niebna strona ich rewolucyi. 

Historya w jednym rzędzie godnie 
obok siebie postawić może dwóch ludzi 
krwiożerczych, jednako rozmiłowanych 
w przelewaniu krwi ludzkiej z upodoba- 
nia a okrucieństwa szalonego, bezrozu- 
mnego: cesarza rzymskiego Nerona i re- 
publikanina francuskiego — Robespiera. 
Jeśli okrutnik rzymski ubolewał nad tem, 
że cała ludzkość niema jednej głowy, 
aby ją mógł ściąć jednym zamachem, to 
francuskiemu znacznie uła- 


pragnących dobra tego ludu, to za czas nie- 
długi mielibyśmy inteligentny stan chłopski, 


świadomy swoich praw i obowiązków, mie- | 


libyśmy najlepszych krzewicieli oświaty, któ- 
rym by każdy z was chętniej uwierzył, boć 
to by byli wasi, żyjący z wami, nie różniący 
się od was strojem, ani zwyczajem, a tylko 
wykształceniem... 

— Już to, proszę Dobrodzieja, nie wiem 
na co chłopu na roli taka nauka — zaczął 
Maciej nieśmiało — do cepa i do kosy, do 
pługa i brony tego wszystkiego nie potrze- 
ba, dosyć kiedy modlitewnik przeczytać i pod- 
pisać się potrafi 

— Tak, Macieju, do cepa i do kosy, do 
pługa i brony wystarczyłoby to, o czem mó- 
wicie, ale poza gospodarstwem, chociaż i ono, 
kierowane ręką ludzi światłych, podwójne 
mogło by nieść korzyści, wieśniak jest człon- 
kiem wielkiej rodziny, zowiącej się narodem. 
Nasz naród upadł właśnie przez ciemnotę, 


między nim uwija się i dziś najwięcej złych 
duchów, którzy tę największą jego siłę, ten 
lud wyzyskują dla swoich celów, między tym 
ludem jest jak najwięcej pijawek, które wy- 
sysają jego krew, obronić on się od nich je- 
szcze nie potrafi, bo rozum jego w powija- 
kach... wroga od przyjaciela trudno mu roz- 
poznać... 

Ksiądz przestał na chwilę, jakby namy- 
ślał się, albo gonił jakieś widziadła. 

— Zostawcie wolę waszemu Stachowi — 
zaczął znów — lepiej on robi jak ci, którzy 
porzuciwszy wieś, po kilku latach nauki, nie- 
dokończywszy jej dla braku funduszów lub 
zdolności, zapierają się swego pochodzenia 
i wolą wieść nędzne życie po miastach, tru- 
dniąc się pisarką lub czemś podobnem, ani- 
żeli wracać do swoich, tacy ludzie właśnie 
najbardziej później wymyślają na chłopów, 
na brać swoją, której się wyrzekli dlatego, 
że im się zdawało, iż chłop niżej stoi od 
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twił spełnienie tego zadania wynalazek 
gilotyny, maszyny bez trudu ludzkiego 
ścinającej szybko głowę ludzką, jak żni- 
wiarka kłosy zboża. Jeśli kto za czasów 
komuny i konwentu miał pieniądze lub 
ganił surowość i nadużycia rządu, choćby 
był największym miłośnikiem kraju, oska- 
rzano go, że jest nieprzyjacielem Rzeczy- 
pospolitej i Francyi i bez sądu skazywa- 
no go na Śmierć; Robespier zaś posyłał 
pod gilotynę pierwszego lepszego czło- 
wieka, którego spotkał, a który mu się 
nie podobał z wejrzenia. W onych smu- 


tnych czasach nikt we Francyi nie był | 


pewnym mienia i życia swojego, każdy 


szedł na spoczynek w tej myśli, że ju- | 


trzejszego dnia nie dożyje. 

Taki stan rzeczy znużył wszystkich, 
nawet najbardziej zapalonych wielbicieli 
wolności: widziano, że wolność ta prze- 
rodziła się w najwyuzdańszą swawolę. 
Wzdychano do dawnych czasów, a że te 
nigdy nie wracają, zapragnięto uratować 
byle cząstkę nabytków wolności zdoby- 
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tych w rewolucyi, aby mieć już raz rząd 
silny, mocny, stały, bez kaprysów i 
swawoli. Toć po przejściowych rządach 
dyrektoryatu i cesarstwa, choć te już 
były znacznie łagodniejsze od konwentu, 
z radością powszechną powitano chwilę, 
kiedy zwycięski jenerał Napoleon Bona- 
parte, będąc pierwszym konsulem, ogło- 
sił się 1804 roku cesarzem Francuzów. 
Cześć chrześciaństwa i Kościoła katolic- 
kiego przywrócono napowrót i sam pa- 
pież Pius VII. przybył do Paryża, aby 
ukoronować nowego cesarza. 

Teraz znów nad Francyą zaciężyła 
żelazna ręka pierwszego w świecie wo- 
jownika i dobrego administratora. Ob- 
darowawszy F'rancyę księgą praw pod 
nazwą kodeksu Napoleońa, w której 
uznał prawnie wszystkie zdobycze wolno- 
ści i równouprawnienia ludu, cesarz te 
same zdobycze szerzył w Europie sło- 
wem i orężem. W 1807 roku rozbija 
Prusy i ze wschodnich jej cząstek two- 
rzy polskie Księstwo warszawskie; w ro- 


innych ludzi, że siermięga hańbę przynosi, 
a surdut, choćby obszarpany, już wyższość 


oznacza. Człowiek prawdziwie inteligentny, | 


choćby stał na najwyższem stanowisku, pra- 
wdziwy patryota, będzie w chłopku widział 
brata, obywatela jednej ziemi, a o ileż wię- 
cej jeszcze cenić będzie takich wieśniaków, 
jak wasz syn. 

— Nie wiele ja się na tem rozumiem, 
co Dobrodziej powiedział — odparł Maciej — 
jeżeli jednak ma to być dobrze, niech tak 
będzie, niech Stach zostanie tutaj... dobytku 


mam dosyć, a on jedynak, rola moja najroz- | 


leglejsza we wsi, jam już stary, niechże on 
poczyna na niej po swojemu. 


— Zrozumiecie, zrozumiecie i wy Ma- 


cieju — zawołał pleban — skoro ujrzycie 
pracę syna, nie frasujcie się tem, że przed- 
chęć wzbicia się na wyższy szczebel, to zro- 
bione szłąchetnie. 


— Ha, jużci musi tak być, kiedy Do- 
brodziej tak przemawia, oponować więcej 
nie będę... Bogu w opiekę oddaję i dobrej 
nocy Życzę. ` 


Z temi słowami Maciej zawrócił do odej- 
| ścia. 

— Dobrej nocy! — odpowiedział ple- 
ban — idźcie z Bogiem.. A Stachowi po- 
wiedzcie, aby do mnie zaglądał częściej — 
zawołał jeszcze za odchodzącym. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Józef Baczyński. 
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ku 1809 pokonywa Austryę i powiększa 
księstwo Krakowem. To częściowe odbu- 
dowanie Polski miało być nie tyle wdzię- 
cznością Francyi za usługi oddane jej 
Rzeczypospolitej przez legiony polskie 
Dąbrowskiego i Kniaziewicza, jak raczej 
służyć wałem ochronnym dla Napoleona 
przeciw Niemcom i Rosyi. Szkoda, że 
odbudowanie było tylko częściowe i przeto 
jemu samemu nie przyniosło tego po- 
żytku, jakiego się spodziewał. W 1812 
roku zmusiwszy całą Europę do dania 
wojska swego pod sztandary francuskie, 
wyrusza przeciw Rosyi na czele półmi- 
ljonowej armii. Polacy dostarczyli mu 
70.000 bitnego żołnierza, wytrzymałego 
nietylko na trudy, ale i na niezwykłe su- 
rową zimę, która w owym roku pano- 
wała. Napróżno wodzowie polscy z księ- 
ciem Józefem Poniatowskim na czele, do- 
radzali Napoleonowi, aby tę zimę prze- 
był w granicach Polski na łeżach zimo- 
wych, a z wiosną wyruszył do Moskwy. 
Zarozumiały i ufny w świecącą mu dotąt 
gwiazdę szczęścia, wojownik ów poszedł 
wbrew radom i — wymroził całą armię. 
Co łatwo uczynił wojownik polski w XVII. 
wieku, hetman Żółkiewski, na czele kil- 
kunastu tysięcy rycerstwa, zdobywając 
Rosyę i sprowadzając carów w łańcu- 
chach, tego dokonać nie mógł w XIX. 
wieku Napoleon z armią całej Europy. 
Wszedł wprawdzie do Moskwy, ale spa- 
lonej przez samych Moskali, przed gło- 
dem i mrozem uciekąć rychło musiał 
z niedobitkami, które mu pobiły do szczętu 
pod Lipskiem wojska rosyjskie na współ- 
kę z pruskiemi i austryackiemi. 
Napoleon musiał zrzec się tronu, a 
choć chyłkiem .z wyspy Elby wrócił na 
100 dni, to wszakże pokonany przez Pru- 
saków i Anglików pod Waterloo, poszedł 
na wygnanie na wyspę św. Heleny. Sprzy- 
mierzeni monarchowie Rosyi, Prus i Au- 
stryi weszli do Paryża i za zgodą senatu 
francuskiego, przywrócili królestwo, we 
Francyi, sowicie je okroiwszy do granie, 


jakie miało w roku 1772 i osadzili brata 
zabitego króla frańcuskiego na tronie, 
jako Ludwika XVIII. Słabe rządy jego, 
a następnie brata jego, Karola X., zakoń- 
czyły szesnastoletni okres tak zwanej „re-- 
stauracyi *, czyli wznowienia królestwa. Re- 
wolucya lipcowa 1830 roku, która za- 
miast poprzedniej rodziny Burbonów, po- 
wołała na tron boczny i pokrewny jej 
odłam, rodzinę Orleanów w osobie Lu- 
dwika Filipa, którego rządy trwały lat 
18, podkopywane chwiejnością samego 
króla, to znów spiskami legitymistów, 
czyli zwolenników upadłej dynastyi Bur- 
bonów na spółkę z republikanami i so- 
cyalistami, aż zbrojna rewolucya lutowa 
w Paryżu 1848 roku pozbawiła go tro- 
nu i wznowiła drugą Rzeczpospolitę z wy- 
branym prezydentem jej, Napoleonem, 
siostrzeńcem byłego cesarza. 

Nowy prezydent zmienia w grudniu 
1851 roku konstytucyę, a w rok potem 
przez głosowanie powszechne narodu, 
otrzymawszy przeszło 8 miljonów głosów, 
zostaje. cesarzem pod imieniem Napoleo- 
na III. Mimo tak stanowczo objawioną 
wolę narodową, z łona tegoż narodu przez 
cały czas panowania jego wychodzą sprzy- 
siężenia i zamachy dla obalenia jego. Na- 
próżno Napoleon okrywa Francyę sławą 
wojenną przez zwycięską 1853 — 1855 
roku wojnę krymską, w której na spółkę 
z Anglią i Sardynią broni Tnrcyę prze- 
ciw Rosyi i tę ostatnią pokonywa, jak 
znów w wojnie włoskiej 1859 r. zwy- 
cięża Anstryę; napróżno przysparza jej 
sławę polityczną, podnosząc myśl poli- 
tyki narodowej, przyczyniając się do zje- 
dnoczenia Włoch i Niemiec, podnosząc 
sprawę polską; napróżno wzbogaca Fran- 
cyę przemysłem i handlem i czyni z niej 
pierwsze mocarstwo w Europie. 

Podkopywany ciągle spiskami i zama- 
chami, aby od nich odwrócić uwagę na- 
rodu, bez należytego przygotowania daje 
się wciągnąć do wojny z Niemcami, zo- 
staje przez nich wzięty pod Sedanem 2. 
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września 1870 roku w niewolę wraz 
z 80.000 wojska, Francuzi znów obalają 
tron, tworzy się tymczasowy rząd repu- 
.blikański, pod którym marszałek Bazaine 
poddaje Niemcom Metz z armią 173.000 
ludzi (27. października), zaczem w sty- 
czniu następnego roku poddaje się i sam 
Paryż. Francya traci dwie najbogatsze 


prowincye — Alzacyę i Lotaryngię, które | 


odstąpiono Niemcom i ponadto 5 miljar- 
dów odszkodowania za wojnę. 

Wojna ta, która sprowadziła straszny, 
niesłychany rozgrom wielkiego państwa, 
uczyniła z Niemców silne zjednoczone ce- 
sarstwo, a z Francyi słabą, kłótliwą re- 
publikę, której pierwszym prezydentem 
wybrany był Thiers, po nim nastąpił 
Mac-Mahon, dalej Grevy, Carnot, Perier, 
Faure i teraźniejszy Loubet. 

Francya tedy w ciągu 100 lat miała 
2 razy królestwo, 2 razy cesarstwo i oto 
3-ci raz republikę, a ministerstwa tam 
nieraz co miesiąc się zmieniają. Tak czę- 


stych zmian rządu niema w żadnym na- | 
| w tak dobrem Świetle i do prawdy niepodo- 


rodzie, -w żadnym kraju: nie dają one 
siły i powagi ani rządowi, ani państwu, 
ani narodowi. Toć i ta dzisiejsza trzecia 
ich republika, choć istnieje 30-ty rok, 
silną nie jest, podtrzymują ją tylko mie- 
szczanie wielkich miast, a zwłaszcza Pą- 
ryża i to nie wszyscy, zaś panowie i 
chłopi chcą jedni powrotu królów z Bur- 
bonów lub Orleanów, drudzy cesarza 
z rodziny Napoleońskiej; i jedni i dru- 


dzy stają w obronie Kościoła katolickie- | 


go i wrogo są usposobieni dla rządów 
republiki, która poniża ten Kościół i z izb 
szkolnych wyrzuca wizerunek Chrystusa. 

Jedno co łączy te różne partye — to 


nienawiść ich wspólna dla Niemców i chęć | 


powetowania na nich strat z 1870 roku, 


a, że samym sobie nie bardzo dowierzają | 
Francuzi, tedy oddawna zapragnęli soju- | 
szu i przymierza z Moskalami. Ztąd ich | 


umizgi do nich i pochlebstwa tak pluga- 
we, że się aż człowiek rumienić musi, 
czytając ich poniżanie się i — jak po- 


wiadał nasz Mickiewicz -— lizanie stóp 
carskich. Doszło do tego, że dla przypo- 
dobania się Moskalom, gazety francuskie 
gdy piszą o jakim uczonym, albo arty- 
ście i w ogóle o jakimkolwiek człowie- 
ku polskim, nie nazywają go Polakiem, 
jeno Moskalem, w ten sposób porobili 
Moskalami Matejkę, Siemiradzkiego i in- 
nych, ba, nawet siłacz Pytlasiński, co po- 
jechał popisywać się do cyrku w Paryżu 
swoją siłą na pięści, opisany został w Pa- 
ryżu jako Rosyanin... 

Moskale przyjmują te umizgi dość 
wdzięcznie, ale gdy przyszło do rzeczy, 
okazali się twardymi. Car radby był da- 
wno zawrzeć przymierze z królem lub 
cesarzem we Francyi, niż z szewcem lub 
garbarzem siedzącym na krześle prezy- 
denta, który dziś jest, a jutro wyleci 
i nie dotrzyma umowy. A gdy go coraz 
bardziej nagabywali Francuzi, zażądał od 
nich, aby wykazali, że mają dość silne 
wojsko. Sztab jeneralny francuski spisał 
sprawozdanie i posłał do Petersburga, ale 


bne, że Moskale dać temu wiary nie mo- 
gli i poczęli tajemnie wywiadywać się od 
niższych oficerów. Owóż powiadają, że 
Drajfus był jednym z tych oficerów, któ- 
ry nie wiedząc o tem, co napisał sztab, 
podać miał rzetelny opis stanu armii fran- 
cuskiej, bo nie takiego, jaki kiedyś bę- 
dzie, lecz jaki jest teraz, a to dość 
lichego. Jenerałowie i cały rząd po- 
kazali się kłamcami, skompromitowali się 
przed Rosyą, a Drajfus poszedł tymcza- 
sem do więzienia i sprawa stała się wielce 
drażliwą — tembardziej, że dla zasma- 
rowania jej, jenerałowie kazali paru in- 
nym oficerom pofałszować różne rachun- 
ki i listy i podsunąć je Drajfusowi, ja- 
koby od niego pochodziły. 

Ale naród ten lekkomyślny i wietrzny 
w polityce, umie wybornie żyć i rozu- 
mnie pracować na chleb, o czem będzie 
później. Pisarz niedzielny. 
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O zdrowiu. 


Szlachetne zdrowie, 
Nikt się nie dowie, 
Jako smakujesz, 
Aż się zepsujesz. 

Te wiersze o zdrowiu pisał wieszcz (po- 
eta) Jan Kochanowski przed trzystu laty. 
Zdrowie, to najdroższy skarb człowieka, to 
dar Boży, choroba to największe nieszczęście. 
Dziecko zdrowe bawi się wesoło, rośnie swo- 


bodnie i nabięra sił prawidłowo. Młodzieniec | 


zdrowy jest silny, wesoły, dziarski, chwat. 
Dla dorosłego człowieka zdrowie jest wiel- 


kim skarbem, gdy musi pracować i zarabiać | 


na życie rodziny. Wreszcie starzec szczęśli- 
wy jest, gdy zdrów. Tak mówią lekarze o 
zdrowiu. Jeżeli więc zdrowie w każdym sta- 


nie i w każdym wieku czyni człowieka szczę- | 


śliwym i pożytecznym rodzinie i Ojczyźnie, 
to trzeba starać się być zdrowym, a wy- 
strzegać się chorób. 

Zdrowie jest jedno, a chorób jest liczba. 
Jeden lekarz naliczył chorób kobiecych w bło- 
gosławionym stanie 13 rodzajów, chorób 
dzieci 23 rodzaje, chorób ludzi dorosłych 30 
rodzajów. Na wszystkie te choroby podaje on 
sposoby domowego leczenia, w ciężkich zaś 
wypadkach radzi naturalnie wezwać lekarza. 

Każda choroba ma jakąś przyczynę. 
Zwyczajną przyczyną chorób włościan jest 
brak pożywienia, ciepłego przyodziewku w zi- 
mie, izba brudna, duszna, zimna i wilgotna, 


nieznajomość jak się powinne szanować i | 


pielęgnować zdrowie. Szczególnie pijaństwo 
jest źródłem i przyczyną nędzy, różnych wy- 
stępków i chorób, a nawet zbrodni. 

Dalszą przyczyną chorób jest nieczystość 


około chałupy — dzieci robią zwyczajnie te | 
nieporządki — gnojarnie tuż koło chałupy, | 


trzymanie w czasie mrozów kur, bydląt i 
trzody w izbie, z czego pochodzi szkodliwy 
zdrowiu zaduch, brak ostrożności w czasie 
chorób zaraźliwych (epidemii) we wsi, od- 
wiedzanie chorych na zaraźliwe choroby, 
przez co rozwleka się zaraza po całej wsi, 
brak opieki szpitalnej w czasie tych chorób 


w gminie. Bagna, bajory wśród wsi, są ró- 
wnież przyczyną wielu chorób. W bagnach 
i bajorach, tudzież kałużach, zbierają się nie- 
czystości, te gniją, wydają niezdrowe wapory, ` 
mgły trujące, które są bardzo niezdrowe, bo na- 
bawiają ludzi zimochą (febrą), gośćcem it. p. 
Trzeba usunąć szkodliwe przyczyny, to i cho- 
roby nie przyjdą, albo gdy już są, to prę- 
dzej się zmniejszą, albo całkiem ustaną. 

Jak też włościanie bronią się od cho- 
rób i jak je leczą? Oto idą do bab, do ow- 
czarzy, których niewiedzieć dlaczego uważają 
za cudownych lekarzy. Ci tedy cudowni le- 
karze używają różnych niedorzecznych spo- 
sobów, aby tumanić łatwowiernych chłopów. 
Więc używają zamówień i lekarstw, które 
nietylko nie pomagają, ale psują bardziej 
zdrowie i sprowadzają często śmierć! A je- 
żeli czasem chory przyjdzie do zdrowia, to 
nie zasługa tego cudownego lekarza, tylko 
silne ciało chorego przezwycięża chorobę. 
Inne sposoby leczenia, których używają ci 
znachorowie, są: mierzenia, gniecenia, na- 
ciągania, podawanie psiego sadła ugotowa- 
nego w mleku i puszczania krwi. Krew, to 
życie, kto lekkomyślnie pozbawia się krwi, 
osłabia życie. W niektórych nagłych choro- 
bach puszczenie krwi jest koniecznie potrze- 
bne, ale trzeba na to radzić się lekarza, nie 
cyrulika. Dają też choremu do jedzenia kieł- 
basę, wieprzowinę, wódkę. Są to dzikie le- 
karstwa, które pogarszają chorobę. 

Jak właściwie należy szanować i pielę- 
gnować zdrowie ? 

Dla utrzymania zdrowia potrzeba mieć 
suche, czyste mieszkanie, świeże powietrze 
w izbie, zdrowe jedzenie, czystą świeżą wodę 
do picia, ciepłą odzież w zimie, pracować, 
ale nie próżnować. Około chałupy i na po- 
dwórzu utrzymywać porządek i czystość i 
urządzić porządne wychodki dla potrzeb na- 
turalnych. Nie używać zbytecznie trunków 
i nie oddawać się rozpuście. 

Zwierzchność zaś gminna powinna dbać 
o to, aby wszystkie studnie we wsi były 
w porządku i zawierały czystą, zdrową wodę; 
kałuże, bajory, bagna, rowy, aby były osu- 
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szone, karczmy aby zamykano o godzinie | roby ciała, t. j. nie te, które pochodzą ze 


oznaczonej ustawą, aby przepisy przeciw pi- 
jaństwu były wykonywane. Trzeba ażeby poli- 
cya zdrowia wykonywała ściśle swe obowiązki. | 
W razie chorób zaraźliwych, wójt ma dać 
znać do starostwa i prosić o lekarza powia- 
towego. Co zaś lekarz zarządzi, wykonać 
ściśle. 

O dzieciach należy mieć lepsze staranie, 
aby się dobrze chowały, były zdrowe, a w cza- 
sie robót polnych w nieobecności rodziców 
miały opiekę i dozór. Do tego nadają się 
najbardziej ochronki. Koszt to nie wielki, a 
opłaci się sowicie. Gmina na wspólny koszt 
powinna założyć ochronkę dla dzieci i spro- 
waądzić siostry cłażebniczki ze Starej wsi do 
kierowania ochronką. Dzieci będą miały opie- 
kę i dobre wychowanie, a w czasie chorób 
siostry zakonnice umieją znakomicie pielę- | 
gnować chorych. 

Z chorób dzieci i młodzieży, najstraszli- | 


wszą jest ospa, ona albo zabiera na tamten | 


świat, albo oszpeca. Ale na ospę jest dobry | 
środek szczepienie. Jeżeli zaś po szczepieniu 
dostanie się ospę, to już nie jest ona tak 
straszną, ale przechodzi łekko. Lekarze po- 
zwalają szczepić dzieci już w czwartym mie- 
siącu, byle nie wtedy, kiedy dzieci dostają 
ząbki, bo wtenczas pokazują się i inne cho- 
roby. Szczepić jeden raz nie wystarcza, po 
siedmiu latach jeszcze raz szczepić. To nie 
nie kosztuje, bo lekarz powiatowy czyni to 
na koszt rządu. Więc niech matki pilnują, 
aby dzieci były szczepione, a niech wójt się 
postara, aby matki wszystkie z dziećmi się 
stawiały na oznaczony do szczepienia dzień 
i godzinę. 

Teraz jeszcze jedna rzecz zajmująca i po- 
uczająca. Jeżeli jest mowa o zdrowiu lub | 


chorobie, to zwyczajnie mają ludzie na my- | 


śli zdrowie lub chorobę ciała, o chorobach 
zaś duszy prawie nikt nie myśli, a przecież 
to rzecz tak ważna i tak często występują 
choroby duszy i są przyczyną chorób ciała. 
Człowiek składa się z ciała i duszy. Jest też 
zdrowie ciała i zdrowie duszy, są i choroby 
ciała i choroby duszy. Skąd biorą się cho- | 


skaleczenia, uderzenia, zgniecenia, bo tym 
podlega człowiek najzdrowszy, ale inne we- 
wnętrzne choroby? Najczęściej powstają one 


| z własnej winy, gdy sobie kto zbytnio po- 


puści cugle. Człowiek powinien mieć władzę 
nad sobą, powinien umieć sobie rozkazywać, 
ażeby był pobożnym, cnotliwym, moralnym, 
obyczajnym, wstrzemiężliwym i t. p. i słu- 
chać swoich rozkazów, iść za głosem religii 
i sumienia. Wtenczas będzie człowiek zdrów. 
Gdy zaś człowiek niema władzy nad sobą 
samym, gdy nie umie sobie rozkazywać, nad 
sobą panować, gdy ulega i dogadza swojemu 
ciału, gdy poddaje się zachciankom, żądzom 
i chuciom ciała, gdy oddaje się pijaństwu, 
rozpuście, nierządowi, wtedy przywlekają się 
do niego różne choroby ciała, niszczą jego 
zdrowie i powalają na łoże śmiertelne. Tak 
powstają choroby ciała z własnej winy czło- 
wieka. 


A choroby duszy? 


I znowuż, gdy człowiek nie ma władzy 
i panowania nad swojemi namiętnościami, 
gdy nie umie sobie rozkazywać i rozkazów 
słuchać i wykonywać, gdy próżnuje bez mią- 
ry — a próżnowanie jest matką mnóstwa 
złego — gdy robi takie rzeczy, które nie- 


| zgodne są z wolą Pana Boga, gdy przeciwne 


są moralności, jak różne występki, a nawet 
zbrodnie, gdy z tej przyczyny nastąpił żal, 
wstyd, zgryzota i wyrzuty sumienia, wtedy 
przychodzą choroby duszy. Gdy człowiek 
słucha podszeptów złego ducha, gdy go opęta 
szatan, a niema siły, aby się oprzeć namo- 
wom złego ducha, wtedy również podlega 
chorobom duszy. 


Gdy człowieka porywa kołowacizna, obłęd, 
namiętność, szał polityczny na wiecach i wy- 
borach, na zgromadzeniach socyalistycznych, 
to jest on w stanie chorobliwym, bo obłęd, 
namiętność, szał, to straszne choroby duszy. 

Tak oto powstają choroby duszy, trzeba 
ich się wystrzegać, bo inaczej prowadzą one 
do szpitału, do murów więziennych, do sta- 
nu wyjątkowego. 
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Jakie na te choroby lekarstwo? 

Oświata religijna i moralna. Ona nie do- 
puszcza tych chorób, a gdy one już są, pod- 
nosi człowieka ze straszliwego upadku i przy- 
wraca mu zdrowie duszy. I. M. 


Wiadomości z ziem polskich, 


* W Poznańskiem obowiązuje dotychczas 
stara ustawa (z r. 1824) o sejmikach powia- 
towych. Według tej ustawy, właściciele ziem- 
scy mają ogromną przewagę w sejmikach. 
Tak n. p. w powiecie gnieznieńskim, miąsto 
Gniezno (21.000 ludności), ma tylko 3 przed- 
stawicieli, włościanie 2, a więksi właściciele 
ziemscy 34. W powiecie leszczyńskim jest 4 
posłów miejskich, 3 włościańskich i 27 wła- 
ścicieli dóbr. Postępowcy postawili w sejmie 
pruskim wniosek, żądający powiększenia liczby 
posłów miejskich. Poparli ich Polacy. Mini- 
ster Recke sprzeciwił się wnioskowi, bo dziś 
stosunki tak się ułożyły, że właścicielami 
ziemskimi są przeważnie Niemcy, natomiast 
w miastach wzrasta żywioł polski, a rząd 
chce mieć w sejmikach większość niemiecką. 
Ządał więc, żeby sejm przeszedł nad tym 
wnioskiem do porządku dziennego. Zdarzyła 
się jednak rzecz niespodziewana, sejm pru- 
ski uchwalił odesłać wniosek do komisyi. 

* Pruski prokurator Hart, który ze szcze- 
gólną zawziętością prześladuje Gazete Gru- 
deiądzką, wytoczył przeciw temu pismu śledz- 
two karne za artykuł obrażający rzekomo 
ministra sprawiedliwości. Oskarzeni, wyda- 
wca pan Kulerski i redaktor odpowiedzialny 
pan Majerski dowiędziawszy się, że minister 
wniosku o wytoczenie procesu nie postawił, 
że więc prokurator działa bezprawnie, odmó- 
wili wszelkich zeznań. Pomimo to, — jak 
pisze gazeta — »grad pozwów posypał się 
na drukarnię«, zecerzy i uczniowie wezwani 
zostali do sądu. Zecer pan Kurowski, wie- 
dział, kto artykuł pisał, ale również nie ckciał 
dać wyjaśnień, skoro się dowiedział, że mi- 
nister nie wniósł oskarzenia. Za to nałożono 


na niego 50 marek grzywny. Tymczasem 
minister nie poczuł się obrażonym i śledztwo 
musiało być zaniechane. Słowem prokurator, 
stróż prawa, dopuścił się w tym wypadku 
szeregu nadużyć. Ten sam Hart, okazuje się 
tak gorliwym, że gdy mu się jaki artykuł 
w Gazecie Grudziądzkiej wydaje obrażającym 
Niemców, rozpisuje na wszystkie strony listy 
do obrażonych nibyte Prusaków, ażeby po- 
dawali wnioski o ukaranie redaktora. 

* W trudnem położeniu znajdują się pi- 
sma polskie i ich redaktorzy pod zaborem 
pruskim. Redaktor Gazety Gdańskiej, pan Jó- 
zef Palędzki, dzielny obrońca sprawy naro- 
dowej, został jeszcze w końcu ubiegłego roku 
za artykuł o Bismarku skazany na 6 tygodni 
aresztu. Skazanego na miejscu przyareszto- 
wano z obawy, aby się nie ulotnił, a dopiero 
wskutek dekretu izby karnej, która uznała, 
iż aresztowanie było bezprawne, wypuszczo - 
ny został tymczasowo na wolność. Izba kar- 
na w drugiej instancyi zatwierdziła wyrok 
poprzedni, a obecnie także i sąd nadziemiań- 
ski, do którego się pan Palędzki odwołał. 
Gazeta Gdańska wyjaśnia, na jakiej podsta- 
wie zapadł tak surowy i niesprawiedliwy 
wyrok. »Przy wymiarze kary rozważono, iż 
kara pieniężna na oskarzonego nie wywar- 
łaby żadnego wpływu dlatego, iż wedle do- 
świadczenia (?) bywa takowa zapłaconą nie 
przez skazanego, lecz przez kogoś trzeciego, 
lub też z kasy agitacyjnej i dlatego skazano 
go na areszt«. Jest to niesłychanie ohydne 
oszczerstwo i słusznie przeciw temu podej- 
rzeniu protestuje Gazeta Gdańska. Teraz pan 
redaktor Palędzki musi karę odsiedzieć i 
w krótce też pewno otrzyma zaproszenie na 
»letni wypoczynek« wśród murów więzien- 
nych. »To nąs jednak nie powstrzymać, pi- 
sze czcigodny ów redaktor, »na drodze, na 
której kroczymy, prowadzącej lud polski do 
oświaty i świadomości narodowej«. Niech 
nam wolno będzie w imieniu czytelników 
Niedzieli złożyć szanownemu panu redakto- 
rowi Gazety Gdańskiej, wyrazy czci, gorące- 
go uznania i serdecznego współczucia. 
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Dr. Józef Majer. 


Dr. Józef Majer, znakomity uczony pol- 
ski, żołnierz wojsk polskich z r. 1831, tajny 
radca, członek izby panów, były prezes kra- 
kowskiej akademii umiejętności, umarł w Kra- 
kowie w dniu 3. lipca w 92-gim roku życia, 
wskutek zakażenia krwi. 

Ś. p. dr. Józef Majer, urodził się dnia 
12. marca 1808 r. w Krakowie. Szkoły ukoń- 
czył w Krakowie i tam został doktorem me- 
dycyny i chirurgii. W roku 1831 wziął czyn- 
ny udział w powstaniu listopadowem. Po- 
wróciwszy do Krakowa, oddał się badaniom 
naukowym i w roku 1835 został profesorem 
na uniwersytecie Jagiellońskim ; godność pro- 
fesora piastował do roku 1877. Gdy w roku 
1872 Towarzystwo naukowe krakowskie zmie- 
nione zostało w cesarską akademię umieję- 
tności, dr. Majer został jej pierwszym preze- 
sem i godność tę piastował aż do roku 1894, 
w którym z powodu podeszłego wieku ustą- 
pił. W Sejmie galicyjskim zasiadał jako po- 
seł miasta Krakowa bez przerwy aż do roku 
1890. Zasłużył się bardzo około rozwoju aka- 
demii umiejętności i zostawił wiele dzieł nau- 
kowych wysokiej wartości. 

Cześć pamięci wielkiego uczonego pol- 
skiego! 


Z TYGODNIA. 


Swięta kongregacya obrządków, zebrała 
się w zeszłym miesiącu na nadzwyczajne po- 
siedzenie w sprawie beatyfikacyi (czyli zalicze- 


nia w poczet Błogosławionych) 52 męczenni- | 


ków, którzy w obronie wiary ponieśli katusze 
pomiędzy r. 1798 a 1857 w Kochinchinie, Ton- 
kinie i Chinach. Dekret kongregacyi obrząd- 
ków z 11. lipca 1890 r. zatwierdził ważność 
aktów procesu apostolskiego tych męczenni- 
ków. Na ostatniem posiedzeniu rozpatrywano 


przyczyny męczeństwa, oraz bohaterskie czy- 
ny tych męczenników. Zeznania świadków 
naocznych i dokumenty odnośne do tej spra- 
wy zawierają się na 1068 stronnicach dwóch 
tomów. Wśród tych męczeńskich zastępów 
było 10 kapłanów z towarzystwa misyi za- 
granicznych w Paryżu, 12 katechistów, 18 
misyonarzy krajowców i 12 nowonawróco- 
nych, między nimi 18-letni młodzieniec, To- 
masz Thien, dwóch lekarzy chińskich, jeden 
mandaryn, jeden marynarz i dwóch boga- 
czy. W rzędzie męczenników znajdowała się 
także kobieta Chinka, Agnieszka '[sao-Kong. 
Otrzymała ona naprzód 600 uderzeń bam- 
busem ; następnie duszono ją zwolna przez 
trzy dni. Ksiądz Delamotte, jeden z dziesię- 
ciu kapłanów, otrzymał chłostę; następnie 
przypiekano mu ciało czerwonem żelazem, 
aby je potem zalewać wodą; wśród najwię- 
kszych męczarni modlił się i prosił oprawców, 
by go dręczyli jeszcze bardziej. Drugi kapłan, 
ksiądz Rounard, podczas srogiej chłosty wy- 
głaszał kazania o doskonałości wiary i o pra- 
wie Chrystusowem. Dekretem z r. 1875 wy- 
znaczono komisyę dla zbadania sprawy tych 
męczenników; obecnie święta kongregacya 
obrządków uznała ich godnymi beatyfikacyi. 
Wyrok ten został podany do potwierdzenia 
papieskiego. 

Na konferencyi pokojowej w -Hadze, 
przepadł ostatecznie wniosek rządu rosyjskie- 
go w sprawie rozbrojenia. Wniosek składał 
się z trzech punktów: w państwach euro- 
pejskich miała być liczba żołnierzy utrzymy- 
waną w tej samej wysokości; liczba wojsk 
na stopie pokojowej miała być dla każdego 
państwa oznaczoną naprzód; powiększać wy- 
datków na wojsko nie wolno. Ograniczenia 
te miały obowiązywać tylko na 5 lat dla 
wojska lądowego, dla marynarki tylko na 3 
lata. Dziś już o tem wszystkiem niema mo- 
wy, a podczas obrad nad rozbrojeniem zbroją 
się nietylko państwa europejskie, ale nawet 
rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki, pod- 
wyższył liczbę swego wojska o 100.000, 
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W Belgii, a mianowicie w jej stolicy 
Brukseli, przyszło do poważnych zaburzeń 
z powodu przedłożonej przez rząd ustawy 


wyborczej. W izbie posłów we wtorek i we | 


środę odbywały się skandaliczne sceny, a na- 
wet przyszło do bójki. Socyaliści wszczęli 
piekielny hałas, gwizdali, śpiewali piosenki 
rewolucyjne i przygrywali na trąbach, wrze- 
szcząc przy tem: niech żyje rzeczpospolita. 
.Przemocą musiano wypróżnić salę obrad, a 
w ulicach wojsko i żandarmi z bagnetami 
w ręku rozpraszali tłumy demonstrantów. 


W Madrycie. stolicy Hiszpanii, wszyscy 
kupcy pozamykali składy na znak protestu 
przeciw projektom i rozporządzeniom mini- 
stra skarbu, który z zadłużenia kraju wy- 
brnąć pragnie nałożeniem różnego rodzaju 
uciążliwych podatków. Także i w innych 
miastach hiszpańskich przyszło do krwawych 
zatargów stronnictwa republikańskiego z woj- 
skiem. Kilka osób zabito, a wielu raniono 
i uwięziono. 

Dreyfusa przywieziono już do Francyi 
i osadzono w więzieniu w Rennes. Nowy 
proces przed trybunałem wojennym odbędzie 
się wkrótce. 


Nowiny i rozmaitości. 


— Najjaśniejszy Pan wyjechał już na | 


letni pobyt do Ischl. 


— Konsystorz papieski. Ojciec św. | 


na publicznym konsystorzu wręczył osobiście 
kapelusze nowomianowanym kardynałom. Pa- 
pież, który wygląda całkiem zdrowo, wnie- 
siony został do kościoła na fotelu t. zw. »se- 
dia gestatoria< i sam osobiście dokonał ca- 
łej ceremonii, która dłuższy czas trwała. Mimo 
to nie okazywał Żadnego zmęczenia. W koń- 
cu Ojciec św. silnym głosem udzielił błogo- 
sławieństwa licznie zebranym wiernym, któ- 
rzy go witali i żegnali długotrwającymi okrzy- 
kami. Potem odbył się konsystorz tajny, na 
którym papież dokonał ceremonii otwarcia 


| 


i zamknięcia ust nowym kardynałom, na- 
stępnie każdemu z nich nadał tytuły starych 
kościołów rzymskich. W końcu papież pre- 
konizował biskupów i udał się do swoich 
apartamentów, gdzie przyjmował pojedynczo 
nowomianowanych kardynałów. 

— Kółko rolnicze. W Krakowie od- 
było się w zeszłym tygodniu zgromadzenie 
powiatowe delegatów towarzystwa Kółek rol- 
niczych powiatu krakowskiego. O organizacyi 
towarzystwa na podstawie nowego statutu, 
mówił dr. Stavej. Członkami zarządu powia- 
towego na dalsze trzy lata wybrani zostali 
dr. Leopold Caro, Michał Gnutkiewicz, ks. 
Stanisław Hanusiak, dr. Adam Krzyżanowski 
i poseł Franciszek Wójcik. Następnie wy- 
brano delegatów na walne zgromadzenie to- 
warzystwa, a w końcu dr. Stefczyk mówił 
obszernie o działaniu Wydziału krajowego ce- 
lem popierania kas Raiffeisenowskich. Uchwa- 
lono wezwać zarząd powiatowy, aby ze swej 
strony zakładanie tych kas popierał. 

— Oskarżenie. Odezwa wydana przez 
komitet robotników borysławskich pozbawio- 
nych pracy, oskarza wójta Kornhabera i jego 
towarzyszy Pomeranza i Lichtensteina (sami 
»swoi<), że olbrzymie sumy zebrane dotąd 
na wsparcie, rozdali zbankrutowanym pro- 
| ducentom i swoim krewnym (naturalnie także 
żydom), podczas gdy robotnicy z rodzinami 
mrą z głodu. Takich nieszczęśliwych rodzin 
| jest teraz w Borysławiu ośmset siedmdzie- 
siąt dwa! 
| — Przejechany przez pociąg. W ze- 
szłym tygodniu o godzinie 7-mej wieczorem 
w Żegiestowie, gdy pociąg ciężarowy ruszył 
już z miejsca, konduktorowi Jaroszowi, sto- 
jącemu na stopniu wagonu, wyśliznęła się 
noga tak nieszczęśliwie, że obie dostały się 
pod koła, które rozmiażdżyły mu jedną, a 
odcięły palce drugiej. Nieszczęśliwy nie dał 
się odwieść do Nowego Sącza, tylko kazał 
się zawieźć do kliniki w Krakowie, co też 
uczyniono. 


— Qywilizacya w Prusiech. W Wal- 
dowie dzieci szkolne wypuszczono podczas 
przerwy między -godzinami nauki, aby po- 
biegały trochę na podwórzu. Jak zwykle, 
dzieci w takich razach cisną się. Chłopczyk 
polski, Bronisław Chyła, zbyt ściśnięty, za- 
wołał: »Nie pchajcie mnie!« Jeden z uczniów 
niemieckich oskarzył go przed nauczycielem, 
że śmiał przemówić po polsku. Teraz nastą- 
pił wymiar »sprawiedliwości« wysoko cywi- 
lizowanego narodu niemieckiego. Nauczyciel 
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wziął chłopcu, który musiał uklęknąć, głowę 
między kolana, następnie kazał chłopcom 
niemieckim bić małego Chyłę, a wreszcie sam 
mu wymierzył kilka uderzeń. Chłopcy nie- 
mieccy opowiadali potem, że bili Chyłę tak 
mocno, że ich aż dłonie paliły, i że on pe- 
wnie już teraz oduczy się polskiej mowy. 
Ojciec Chyły wniósł naturalnie skargę do mi- 
nisteryum oświaty w Berlinie, a nauczyciel 
dostanie zapewne order za tępienie polskiej 
mowy. 

— Czesi na obczyźnie. Z Saksonii 
donoszą, że wybuchły tam spory między ro- 
botnikami czeskimi, które doprowadziły do 
przelewu krwi. Jeden robotnik został zaszty- 
letowany, a inny ciężko raniony. Wielu Cze- 
chów uwięziono. Jak się zdaje, nastąpi nie- 
bawem masowe wydalanie Czechów. 


— Nieurodzaj w Rumunii. Z powo- 
du bardzo złego stanu zasiewów, rząd ru- 
muński zamierza zakazać wywozu zboża, i 
w tym celu zarządził obliczenia znajdujących 
się w kraju zapasów. Gdyby jednak nawet 
do wydania zakazu nie przyszło, to i tak zbo- 
ża z Rumunii wywozić nie będą, bo to co 
jest, nie wystarcza nawet na potrzeby miej- 
scowej ludności. W wielkiej Wołoszczyźnie 
z powodu posuchy nic zgoła nie wyrosło, 
a w znacznej części Rumunii rozkrzewienie 
było tak słabe, że plon wypadnie nadzwy- 
czaj nędznie. 


— Polacy w Brazylii. Wiadomo na- 
szym czytelnikom, jak wielka moc Połaków 
emigrowała i teraz jeszcze emigruje do Bra- 
zylii. A że to swoi zawsze się kupy trzymać 
lubią, tak też i nasi w Brazylii, osiedlili się 
w wielkiej ilości w stanie Parana. Dowiadu- 
jemy się właśnie, że Polacy w Paranie za- 
czynają zabierać głos w sprawach publicznych 
i postawili jako kandydata do kongresu bra- 
zylijskiego p. Edmunda Saporskiego, jednego 
z wybitnych tamtejszych wychodźców, po- 
chodzącego ze Szłąska. Pierwszy wiec pol- 
ski w tej sprawie odbył się w Kuritybie. Wy- 
brano komitet wyborczy, w celu przeprowa- 
dzenia wyboru posła polskiego do kongresu. 
Zawiązano również w Kuritybie towarzystwo 
handlowo-geograficzne polskie, o czem wszyst- 
kie tamtejsze gazety z wielkiem uznaniem 
piszą. Koloniści polscy w Santa-Cruz pod 
Paranagna, noszą się z zamiarem opuszcze- 
nia tej kolonii z powodu niezdrowego kli- 
matu. Grunta są tam wprawdzie znakomite 
i miejscowi Włosi jeszcze jakotako znoszą 
ogromne tamtejsze upały, nasi jednak kolo- 


niści często chorują. Rodak nasz p. Szymon 
Brzoza został tam zamianowany komisarzem 
policyi, eo znacznie naszym ułatwi stosunki 
z władzami policyjnemi. : 

—- Ceny psów. Niktby nie pomyślał, 
że pies, takie nibyto poniewierane stworze- 
nie, może dojść do olbrzymiej ceny, a jednak 
tak jest. W Ameryce i w Anglii ceny nie- 
których psów dosięgają bajecznej wysokości. 
Niedawno pewien Amerykanin zapłacił za 
psa z góry św. Bernarda przeszło 18.000 zł. 
Inny pies tej samej rasy został sprzedany za 
12.000 zł. I u nas nieraz za psy ułożone do 
polowań płacono tysiące. 

— Zatonięcie okrętu Bourgogne (czy- 
taj: Burgoń). Czytelnicy nasi już nieraz sły- 
szeli o ogromie okrętów morskich. Wielu 
jeździło okrętem do Ameryki, jakby do zie- 
mi obiecanej, a właściwie ziemi, która wię- 
cej obiecuje niż daje; wielu ma w Ameryce 
krewnych, którzy opisywali swą podróż mor- 
ską, wielu wreszcie zna okręty morskie z in- 
nych opisów. Ogromne są te okręta, że so- 
bie trudno wyobrazić, bo ogromne jest mo- ` 
rze, po którem żeglują, ale i ogromne są 
nieszczęścia, które, dzięki Bogu, nie często 
na morzu się zdarzają. Jednym z najstra- 
szniejszych wypadków ostatnich czasów, było 
zatonięcie okrętu Bourgogne. Nim opowiemy 
o tem, musimy wspomnieć o najważniejszem 
prawie, jakie obowiązuje oficerów, żołnierzy 
i majtków na okrętach. Obowiązkiem ich jest, 
w razie wypadku, przedewszystkiem ratować 
podróżnych, a mianowicie najpierw kobiety 
i dzieci, następnie starców i resztę mężczyzn 
podróżnych, a na samym końcu dopiero 
wolno im myśleć o ratowaniu siebie; kapi- 
tan okrętu ma ostatni opuścić okręt. Przy- 
znać trzeba, że dzielni marynarze niemal 
zawsze tak postępują. Inaczej niestety było 
na nieszczęśliwym okręcie, o którym pisze- 
my. Najbardziej ożywioną linią, jest na oce- 
anie Atlantyckim linia między Europą i Ame- 
ryką. Statek Bourgogne był właśnie jednym 
z największych i najwspanialszych okrętów, 
przewożących podróżnych z Europy do Ame- 
ryki i napowrót. Podczas ostatniej podróży 
tego parowca, znajdowało się na nim wraz 
z załogą przeszło 800 osób. Już w odległo- 
ści zaledwo kilkunastu mil od lądu, spotkał 
się on z drugim parowcem »Q(romartyshire<« 
(czytaj: Kromartyszir); zderzenie było tak 
straszne, że »Bourgogne« wkrótce zatonął. 
Powodem zderzenia była mgła, a na morzu 
ta mgła tak gęsta, że rzeczywiście na krok 
przed sobą nic a nic nie widać. Okręt Cro- 
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martyshire też przez uderzenie mocno uszko- 
dzony, stał cały dzień na miejscu i przyjmo- 
wał na pokład rozbitków. Uratowano zale- 
dwo 109 podróżnych i 30 ludzi z załogi; zgi- 
nęło więc przeszło 600 osób. Z załogi okrę- 
towej jedni oficerowie z kapitanem zacho- 
wali się, jak na dzielnych marynarzy przy- 


stało: pozostali na okręcie do końca i z okrę- | 


tem na dno morza poszli — cześć ich pa- 
mięci. Niestety nie tak zachowała się załoga 
okrętowa i ona winna, że nieszczęście przy- 
brało tak straszne rozmiary. Osoby, które 
ocalały, opowiadają, że załoga nietylko nie 
czyniła żadnych wysiłków dla uratowania ko- 
biet i dzieci, w ogóle podróżnych, lecz maj- 
tkowie pierwsi rzucili się do łodzi ratunko- 
wych, zajęli w nich miejsca i bronili do nich 
dostępu wiosłami i hakami, podczas gdy pe- 
wna część podróżnych, jak się zdaje Wło- 
chów. nożami torowała sobie drogę do sza- 
lup, (olbrzymie łodzie przyczepione do statku). 
Pod ciosami tych zbrodniarzy padło wiele 
kobiet, ale i oni sami zginęli prawie wszyscy, 
a tych kilku uratowanych postawiono przed 
sąd i ukarano jak najsurowiej. Ze wszystkich 
kobiet będących na okręcie, uratowała się 
tylko jedna. Mąż wyprowadził ją z kajuty 
i oboje uczepili się odłamka okrętu. Kilka 
godzin spędzili w wodzie, zanim ich wyra- 
towano wraz z 18 podróżnymi, uczepionymi 
do tego samego odłamka. 


Kółka rolnicze. 


W dniu 4. lipca rozpoczęło się w Kra- 
kowie zebranie ogólnej rady Towarzystwa 
»Kółek rolniczych«. Najpierw odbyły się uro- 
czyste nabożeństwa w kościele Maryackim. 
Mszę św. według obrządku rzymsko-katolic- 
kiego odprawił ks, Masny, według grecko- 
katolickiego ks. Kozłowski. Śpiewał chór miej- 
scowy. 


Po nabożeństwie uczestnicy ruszyli ku 
pomnikowi Mickiewicza i złożyli wieniec z na- 
pisem na biało-czerwonej szarfie: »Adamowi 
Miekiewiczowi — Towarzystwo Kółek rolni- 
czych, 

Po godzinie 10 rozpoczęło się pierwsze 


) 


posiedzenie ogólnej rady w sali Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń. 

Przybyło około 250 delegatów, włościan, 
księży i mieszezan, między nimi kilku Rusi- 
nów. Nadto zjawili się ks. Zdzisław Czarto- 
ryski z Poznańskiego, prorektor uniwersytetu 
Jagiellońskiego ks. Knapiński, przedstawiciele 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego An- 


| drzej Potocki i dr. Adam Krzyżanowski, de- 


legat Towarzystwa gospodarskiego Skrocho - 
wski, poseł Zoll, dyrektorowie Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń Romer i Głażewski. 
Między członkami zarządu głównego, zasia- 
dają posłowie Wójcik, Kramarczyk i Poto- 
czek. 

Zebranie zagaił prezes Artur Zaremba 
Cielecki, witając w szczególności ks. Czarto- 
ryskiego, który -zgromadzonych  pozdrowił 
imieniem Wielkopolan i wskazał, jak ważną 
jest instytucya Kółek rolniczych dlu zaboru 
pruskiego. Ścieśnieni jesteśmy w działalności 
na połu nietylko patryotycznem, ale i na 
każdem innem. 

Przykładają nam ucho do serca, aby się 
przekonać, komu ono silniej bije. Kółka te, 
może jedyna broń nasza i siła odporna wo- 
bec komisyi kolonizacyjnej, którą Bismark 
wymyślił, aby szlachcie i ludowi polskiemu 
ziemię z rąk wydrzeć. Mowca zakończył za- 
pewnieniem, że opisze Wielkopolanom, iż u 
stóp Wawelu widział zgromadzenie, w któ- 
rem duchowieństwo, szlachta, mieszczanie 
i lud wiejski w jednym barwnym zasiedli 
wieńcu. (Huczne oklaski). 

Sekretarzami zgromadzenia wybrano ks. 
Józefa Watulewicza i Jerzego Turnaua. 

Z porządku dziennego sekretarz dr. Kul- 
czycki przedłożył sprawozdanie Zarządu głó- 
wnego. W dłuższej nad tem sprawozdaniem 
rozprawie zabierali głos pp. Aleksander Mor- 
darski z Krośnieńskiego, ks. Wesoliński z Ja- 
sielskiego, Piotr Litarowicz z Krośnieńskiego, 
Grzegorz Sowa z Buczackiego, Smogała, ks. 
kanonik Ratowski, dr. Nowotny i dr. Dulęba. 

Zgromadzenie przyjęło do wiadomości 
sprawozdanie zarządu i przekazało wniesione 
rezolucye zarządowi głównemu do rozpatrze- 
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nia. Następnie wybrano z 18 członków zło- 
żoną komisyę-matkę, która zastanawiać się 
ma nad wyborem nowych członków zarządu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Korespondencja Administracji. 


— Lesiak Jan, Zakopane. Reklamacyę 
pisze się na kawałku papieru, który się skła- 
da następnie w formie listu, adresuje się, 
nie markuje i oddaje na pocztę. Biblioteki 
w kredyt nie udzielamy, za nadesłaniem pre- 
numeraty w kwocie 75 ct. odwrotnie wyszle- 
my. W roku bieżącym wyszło już 4 nu- 
mera. 


Wiadomości handlowe. 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Pszenica gotowa . 880 do 9— 
Pszenica na termina =— > —— | 
Żyto gotowe 630 > 650 
Żyto na termina . Heis pias 
Owies obroczny stary . 550 » 625 
Owies nowy == —— 
Jęczmień pastewny 5— > 5.25 
» browarniany. e z 575 » 6:25 
Rzepak 9:75 > 1050 
Lnianka —— > —— 
Groch pastewny . 5— > 550 
> do gotowania 6— > 9— 
Wyka . 4620 > 430 
Bobik . ; . 2 430 > 450 
Hreczka Ą ę è Ć GA 5 (AŻ 
Kukurydza stara . di 24 miGY) 
» nowa. è R —— > . —'— 
Chmiel za 56 kilo z ; : Ew zy 
Koniczyna czerwona m=— ‘a —— 
> biała . —— _ ’> ——— 
> szwedzka . x ć =— |» —— 
Tymotka . i 4 l : —— > —— 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Lipiec. 
Uroczystości świętych: 
9. Niedziela: Jana z Dukli. 
10. Poniedziałek: Amalji. 
11. Wtorek: Pelagii. 
12. Środa: Henryka. 
13. Czwartek: Małgorzaty panny. 
14. Piątek : Bonawentury. 
15. Sobota: Rozesłanie Apostołów. 


Ośloszenie. 


Najnowsze wydawnictwa 
„Macierzy polskiej". 


. „Z Biblioteki »Macierzy Polskiejs w roku 
bieżącym ukazały się następujące dziełka : 


Nr. 1. 
Jan Kochanowski z Czarnolasu 


napisał Dr. Konstanty Wojciechowski. 
Cena 20 ct. 
Nr. 2. 
Gawędy i powieści 
Brunona Bielawskiego i Walerego Łozińskiego 
z 8 obrazkami L. Winterowskiego. 
Cena 25 ct. 


Nr. 3. 


O lesie i drzewach przypolnych 
napisał Józef Brykczyński. 
Cena 10 ct. 


Nr. 4. 

0 pogodzie 

z 81 figurami, napisał Kazimierz Szulc. 
Cena 25 ct.. 


Powyższe książeczki nabywać można także 
w drodze przedpłaty, która wynosi na cały rok 
jeden zł., czyli dwie korony, dla prenumerato- 
rów Niedzieli 75 ct., czyli 1 korona 50 helerów. 


Zamówienia lub przedpłatę nadsyłać należy 
do: „Biura Macierzy polskiej“, Lwów, Gmach 
sejmowy. 

2—3 


Nakładem »Macierzy Polskiej«. 


Odpowiedzialny Redaktor: Michał Lityński. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 
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